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Falk bierze dymisyą — a woźny sądu ko 
lońskiego cytuje Arcybiskupa kolońskiego, Najprz 
ks. dra Pawia Melchersa na czarnej tablicy 
tamtejszego trybunału — przed policyjny sąd kar 
ny (Zucht Polizei-Gericht)! W zwątpiałych li 
berałów nowa wstępuje odwaga, bo chociaż Falk 
odchodzi, to system jeszcze żyje! I co przewi

ni8! nil ten książę Kościoła, że go cytują przed to 
forum ? Oto na początku r. b. wydał w Kolonii 

do książeczkę p. tyt. „Eine Unterweisung über das 
heilige Messopfer“ — i napisał na jśj tytule: 

5esij „von dr. Paulus Melchers, Erzbischoff von Köln.“ 
w W tym przybraniu tytułu Arcybiskupa uznał 
,n starszy prokurator w Kolonii nieprawne wykony- 

,0 i wanie urzędu biskupiego, z którego ks. Melchers 
łd. został, jak wiadomo, przez trybunał kościelny 

w złożony. Pozew dodaje, że ks. Arcybiskup jest 
L „z miejsca pobytu i zamieszkania nieznany“ — 
sior i że się ma stawić na 26 sierpnia roku b. I to 
K- wszystko dzieje się w 7 roku kulturkampfu, — 

kiedy minister Falk przenosi się do życia pry- 
— watuego.

Urzędowa prasa pruska zaręcza, że przesi
lenie ministeryalne wkrótce się zakończy, i daje 
te same objaśnienia co do dymisyi trzech mini- 

'v2j'strow, któreśmy z Germanii i Kreutz Ztg 
W-j wczoraj w głównej powtórzyli treści. Powodem 

podania się do dymisyi dr. Friedenthala i dra 
8 ' Falka, nie była — taka jest treść komunikatu 

rządowego — taryfa celna lub przyjęty w kompro- 
. misie wniosek Franckensteina. Pewną jest rzeczą, 

ta- że minister rólnictwa wiedział o wniosku Fran- 
ckensteina i pochwalał go. Pomiędzy dr. Fal
kiem a kanclerzem istniało jak najzupełniejsze 

. porozumienie i zgoda w sprawie rokowań z Sto-
• licą św., ustąpienie ministra Falka było wykona- 

6q niem dawno przezeń powziętego zamiaru, dr. Falk
odchodzi dziś, ciesząc się zupełnym szacunkiem 

. ze strony kanclerza. Dalej podaje komunikat
• urzędowy, że do pisma, polecającego cesarzowi 

przyjęcie dymisyi ministra Hobreehta. dołączony
icorbył wniosek co do jego następcy. Dzisiejsza 

Kreutz Ztg odebrała, jak pisze, pewne zarę
czenie, że cesarz zamianował już następców

'• trzech dymisyonowanych ministrów. Wobec tego 
zbyteczną byłoby rzeczą podawać różne wer- 
sye i domysły, jakie obiegają po dziennikach ber
lińskich co do przyszłych nominacyi, gdyż te 
prawdopodobnie ogłosi już nam w tych dniach 
Staats und Reichsanzeiger, i zapisu
jemy tylko, iż ogólnem jest zdaniem w prasie
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literaturze i sztuce.
(Ciąg dalszy. — Zobacz nr. 150.)

Kłaków, 28 czerwca.
W tym związku jednak literatury i sztuki 

ey1 wzajewnój od siebie zależności nie na-
Jleży upatrywać niewolniczego zespoleniu, które 

—położyłoby tamę oryginalnemu rozwojowi i je-

,em
upi
doi

osjtnej i drugiej. Owszem, największy rozkwit ii 
a heratury rzadko bywa równoczesny z rozkwitem 
^•sztuki. Następują zwykle prędko jeden po dru- 

w rozw°ju dziejowym społeczeństw i naro- 
orordw, ale za ciasno im byłoby wystąpić obok 
i diebie. Z drugiej strony, jakkolwiek błędnem 
iw.,daje nam się mmemauie, że są narody zupełnie 

uezdolne do artystycznej lub poetyckiej produ- 
«!}oyi, nie da się znowu zaprzeczyć pewne między 
Z diemi pod tym względem stopniowanie, jako też 
‘PRanowcza przewaga u niektórych narodów je
sz“^0 kierunku nad drugrm. W Anglii n. p. 

stwP wszystkich gałęzi malarstwa jedna tylko 
ie kwarela zdobyła sobie prawo obywatelstwa 
“‘“europejski rozgłos; - w Rosyi, w części za- 
p. ewue, w skutek względów rytualistycznych, rze- 

ba miejscowa prawie nie istnieje. To samo da 
—ię powiedzieć o składowych częściach każdego 
/|/aju * narodu, o oddzielnych prowincyach i ple- 
FHionach. Zęby daleko nie szukać przykładów, 
32 nas w Polsce daje się dostrzedz podobny po- 
doział różnych gałęzi wiedzy ludzkiej, pomiędzy 
fieJrębne prowincje i miasta. Wielkopolska na- 
wtzykład przez cały ciąg naszych dziejów aż do 

'.asów najnowszych koncentruje w sobie cały 
j|jemal rozwój nauk ścisłych, filozofii i prawa.

berlińskiej, że tekę ministerstwa finansów obej
mie dotychczasowy podsekretarz w ministerstwie 
spraw wewnętrznych p. Bitter, dr. Falsa zastąpi 
naczelny prezes prowiucyj ślązkiej, ¡. putt- 
kammer, a ministrem rólnictwa zostanie p. Sev- 
dewitz lub p. Lucius.

Nieszczera od dawna przyjaźń pomiędzy rzą
dami rosyjskim a pruskim przybrała od czasu 
traktatu berlińskiego, jeżeli nie cechę otwartej 
meprzyjaźm, to co najmu.ej cechę obojętności, 
b-abiuet petersburgski i cała ludność rosyjska 
zarzucają ks. Bismarckowi, że w ostatniej woj
nie rosyjskiej nie dozwolił Rosyi zerwać wawrzy
nów, do których od czasów Piotra Wielkiego 
tak gorąco wzdychała, że tylu ofiarami dokonane 
dzieło, traktat w San Stefano z Turcyą zawarty 
podarł ks. Bismarck i nie dozwolił R08yi pewną 
stanąć nogą na półwyspie bałkańskim Pewną 
jest daiej rzeczą, źe nie Anglia przewagą i prze
jażdżką swych okrętów po morzach Marmora 
i Czarnym powstrzymała zwycięzką armią rosyj
ską przed bramami Carogrodu, ale potężna 
interwencya dyplomatyczna Niemiec, które, acz
kolwiek zawsze twierdziły i twierdzą, że nie 
mają żadnego interesu na Wschodzie, pożądliwym 
jednak tamdotąd spoglądają okiem, i z nie 
cierpliwością oczekują tej chwili, w której mło- 

a°ta ®lł nabierze- by zająć silne na 
/?araem stanowlsko i by w danej chwili 

wziąć udział w bogatym spadku tureckim, o który 
obecnie zdolne jedynie konkurować Anglia, Fran- 
cya i Rosya. Zamiary Niemiec i ich aspiracye 
wschodnie me tajne są gabinetowi rosyj
skiemu, ztąd tez owa obojętność i podejrzenia, 
znajdują wyraz w urzędowej nawet prasie rosyjskiej. 
Dziennikarstwo niemieckie pilnie śledzi te wszystkie 
° jawy niechęci moskiewskiej i odpowiadając 
na nią, przypomina od czasu do czasu Moskwie 
ile to ona zawdzięcza Niemcom i po kupiecka
PP/n anlę 2 ■ (lawniejszym sprzymierzeń- etapą
c m. Do wystąpienia prasy rosyjskiej przeciw 
mięszamu się Niemiec w sprawy Wschodu dała 
obecnie powod interwencya ks. Bismarcka w kwe- 
styi egipskiej i jego protest, jaki założył prze
ciw zamachowi byłego wicekróla Egiptu, Izmaiła 
baszy. No woje Wremia w sposób zjadliwy 
i osobiście dotykający zaczepiły ks. Bismarcka, 
ze korzystając z nieporozumienia, jakie panowało 
w kwestyi egipskiej pomiędzy Francyą a Anglią, 
wmięszał się w spór egipski, i źe, biorąc nibyto 
stronę krajów morskich drugiego rzędu, które 
Anglia w brutalny sposob spędza z morza Śró
dziemnego potrafił za tanią cenę zdobyć polity
czne i handlowe stanowisko dla Niemiec w tej

Wojciech z Brudzewa, Kopernik, Ostroróg Pa
weł Wladymirowic, Leszczyński, Sniadeccy, Go- 
łuchowski, Libelt, Trentowski, Cieszkowski żeby 
tylko największych wymienić — wszystko to 
Wielkopolanie, podczas gdy inne prowincye mogą 
w tym zakresie wiedzy ludzkiśj tylko drugorzę» 
dne i nieliczne imiona wykazać. Literatura 
znowu, zwłaszcza wieku ostatniego, acz nie tak 
wyłącznie,- ale niewątpliwie najświetuiej i najli
czniej reprezentowaną jest we wschodniej części 
Polski, na Litwie i Rusi. Sztuki piękne wre
szcie obrały sobie od początku za główne sie
dlisko Małopolskę, a w niej Kraków, i tu się 
rozwinęły z największem życiem i siłą. Ta ar
tystyczna cecha Krakowa — wywołana oczywi
ście w znacznej części przynajmniej przebywa
niem tu królewskiego dworu i możnowładztwa, 
uderza nas już w czasach bardzo odle
głych. Wit Stwosz, urodzony na Spiżu a wy
kształcony w zawodzie artystycznym w Kra
kowie , był niezaprzeczenie największym z 
artystów krakowkich, ale nie mógł być ani 
jedynym, ani nawet najpierwszyin. Sama je
go wielkość służy niezbitym dowodem, że 
jego poprzednicy i nauczyciele musieli być 
wysoko ukształceDi w swej sztuce, skoro ich 
uczeń mógł stać się takim mistrzem. Już 
w XIII wieku książęta, władający dzielnicą kra
kowską, a więcej jeszcze krakowscy Biskupi za
częli ozdabiać miasto wspaniałemi pomnikami 
sztuki, z któremi żadne inne w kraju całym nie 
mogły wytrzymać porównania. Dając w swym 
akademickim odczycie piękny obraz działalności 
takich Biskupów-cywilizatorów z epoki Piasto
wskiej, jak bis. Prandota lub Iwo Odrowąż, — 
ks. Waleryan Kalinka nie położył, zdaniem na- 
szem, dostatecznego nacisku na wykazanie icb 
wpływu w dziedzinie sztuki, wpływu zarówno 
dobroczynnego a sięgającego daleko, jak równo-

nogaczęści Wschodu 
niemiecka.

Książę Bismarck - tak dalej piszą Nowojo 
romia — rości dziś pretensją do odegrania głównej 

roli w Egipcie, tak jak ją odgrywał na kongresie berliń
skim i to za zgodą większej części mocarstw, ponieważ 
stanął w obronie słabszych krajów morskich przeciw nie
nasyconej Anglii. Niemcy zbierają dziś żniwo za tę go- 

‘»einnosć której udzieliły kongresowi w Berlinie. Lon- 
uynrki E c o n o m i s t sądzi, że nieraieckio okręty pan
cerne w razie wojny pomiędzy Rosyą a Anglią zamkną 
kanał snozki okrętom angielskim i zmuszą je do obrania 
" ugiej iliogi, jeżeli będą chciały przewieść wojska an
cie s ie z Indyi do Europy. Ale za tę usługę niemiecką 
- piszą dalej Nowojo Wremia — musiałaby się 
vosya grubo opłać.ć; Rosya niechaj nie zapomina o na

uce, jaką wyniosła z kongresu berliński go. Rosya nie 
ma zatem powodu do radości z tej iuterwencyi Niemiec 
w gipoie, jak nie miała powodu cieszyć się, że wysłała 
swych reprezentantów na kongres berliński.

Cały ten artykuł nieprzyjazny i podejrzy- 
wający politykę Niemiec oddrukowała urzędowa 
A g e n c e r u s s e, i ta to okoliczność była po
wodem, , że organ przyboczny ks. Bismarcka na 
naczelnem miejscu zastanawia się i roztrząsa 
treść artykułu Nowo je Wremia i pizypoini 
na urzędowemu dziennikowi rosyjskiemu wysoki 
stopień odpowie ziainości, jaki przypada prasie 
w przestrzeganiu stósunków między
narodowych. Norddeutsche Allgem. 
a tg odpowiada bardzo umiarkowanie i dyploma
tycznie, aczkolwiek łatwo dostrzedz w jej odpowiedzi 
gniew u i znanej buty, którą dopóty ukrywać potrzeba 
wobec Rosyi, dopóki skarb państwa nie zostanie 
zapełniony i dopóki czeka Niemcy orężna roz
prawa z milionową armią francuzką. Nowe to 
wystąpienie urzędowśj Rosyi, aczkolwiek tylko 
w prasie, stanowić będzie nową pozycyą w obra
chunku niemieckim i przyspieszy zapewne roboty 
około fortec i fortów na wschodnich krańcach 
państwa pruskiego.

Stolica francuska powita niezadługo w swych 
irmrach prawodawcze ciała francuskie. Nowa to 
u.ce.d etapą '•/ 'pochodzie republikańskiego rządu 
pod chorągiew radykalizmu. Senat francuski przy
jął na wczorajszem posiedzeniu 159 gł. przeciw 
107 projekt do prawa, dotyczący przeniesienia 
izb do Paryża. Senator Testelin, członek lewicy 
stawił wniosek, domagający się przywrócenia przy
sięgi w armii. — Tegoż samego dnia obradowała 
także Izba deputowanych i przyjęła art, 1 szkói- 
nych projektów Ferry’ego, który oddaje znów 
państwu prawo rozdzielania stopni naukowych.
I ten dzień zapisać musi radykalna Francya jako 
swój tryumf.

całkiem prawdziwą była wiadomość, 
iźhrancya i Anglia założyły protest u Porty prze
ciw zniesieniu firmauu z r. 1873. Do Po lit i-
—— N 1 • y f'&ttUV3&W* A' • »

ległe działanie na polu społeczno-państwowem 
i moralno-religijnem. Od tego czasu Kraków 
zajmuje bardzo poważne stanowisko w ruchu ar
tystycznym całej Europy. Architektura, przodu 
jąca w wiekach średnich innym gałęziom sztuki 
i pochłaniająca je niejako w sobie, — wyzwoli
wszy się, jeżeli nie z religijnego kierunku, to 
przynajmniej z pod duchownego kierownictwa,— 
ma jednę z najsławniejszych „Bau-Hütten“ 
w polskiej stolicy. Architekci i rzeźbiarze kra
kowscy rozchodzą się po świecie całym, rozno
sząc daleko sławę rodzinnego miasta i kraju, 
laki np. Piotr Arier buduje katedralny kościół 

w Pradze czeskiej i należy przeważnie do wzuo 
szenia słynnej katedry medyolańskiej. Obcy cze
ladnicy i mistrzowie ściągają do Krakowa dla 
nauki i udoskonalenia w swej sztuce; inni, 
juz mający ustaloną sławę — dla wykonania za- 
mówionyih robót na zamku i po kościołach. 
Wkrótce j,o drugim wyjeździe Wita Stwosza do 
£}ory‘ulergii zostawiają tu swoje dzieła Piotr 
vischer, Haus Sues von Kulm bach, a z czasów 
odrodzenia Sauti-Gucci, Poderini, Padovano, ar
tyści florenccy, budujący kaplicę Zygmuntowską, 
wreszcie Dolabella i Palladjusz; — w nielicznćm 
zaś gronie polskich artystów, wstępujących wich 
siady, na czele stoją znów krakowskie imiona 
Lexyckiego i Czechowicza.

Gdy wreszcie po nieudanych próbach Stani
sława Augusta, żeby Warszawę zrobić wielkiem 
ogniskiem sztuk pięknych, tak jak już była ogi.i- 
skiem nauki i literatury, — nastąpiła stagnacya 
artystyczna w epoce rozkwitu poezyi romanty
cznej — Kraków dzielił los ogólny, tylko, źe 
mu żadna harfa poety nie zastępowała miejsca 
mistrzów pędzla i dłuta. Ale skoro ostatnie 
dźwięki joezyi romantycznej przebrzmiały i uci
chły, zagłuszone bolesnemi wstrząśnieniami poli- 
tycznemi; gdy w społeczeństwie zmęczouem

sche Corresp. telegrafują z Carogrodu, ze 
ambasadorowie dwóch tych mocarstw poczynili 
dopiero sułtanowi odnośne przedłożenia, za któ- 
remi, jeżeli sułtan nie cofnie swego iiaue pój- »,» niezawodni. prot6et. _ Su,?M'Xs 
Mpokoić obawy, jakie w,wolal pomiędzy i„dn0! 
ścią i płonkami gabinetu powrót do stolicy Mah- 
nuda Nedima baszy; dnia wczorajszego zapewniał 

w. wezyra Chairredina baszę i szeik-KZa 
że pozwolił Nedimowi powrócić do Carogrodu abv 
so ie wytchnął po trudach wygnania. — Sprawa 
uregulowania granicy czarnogórsko-tureckiój nowy 
wpioiyadza zamęt na półwyspie bałkańskim. W
iz Cznr stircia pomię-dzj Czarnogorcami a Turkami, z powodu cze- 

pgod C kS,ąZę Nlkita dwaaa^ bataHonów

Z Afryki otrzymała Daily News tele
gram, wysłany na dniu 6 z. m. z Captown we
dług którego miał król Cetewayo oświadczyć wła
dzom angielskim gotowość swą zawarcia pokoju
Ozenie broZi70 HZapr°poffował podobno zawie
szenie broni pod pewnemi warunkami i w czasie
¿kd«ma’ Ja? d°n°ASi tele£ram> rozważać warunki, 
jdkie mu stawią Anglicy. 1

Teatr niemiecki
w Poznaniu.

z początkiem przyszłej zimy będziemy mieli 
w oznaniu nowy teatr i to nie miejski, ale wyraźnie 
„niemiecki teatr,1 bo tak brzmi jego urzędowy tytuł.

Pominąwszy tendeucyą polityczną, jaką z tea
trem związano, biorąc rzecz z stanowiska ściśle ko
munalnego, dziwić się bardzo trzeba, źe Magistrat 
i R-prezentaeya, miejska tak się szczodrymi okazują 
w dostarczaniu funduszów nie tylko na samo wznie
sienie i wyposażenie gmachu teatralnego, ale nawet 
na zapewnienie powodzenia gry teatralnej.

Ze odpowiednich na to funduszów miasto nie 
posiadało i nie posiada, wiedziano w obu tych korpora- 
cyach komunalnych od dawna. W czerwcu roku 1875 
reprezentacya miejska musiała nad wnioskiem budowy 
teatru przejść do porządku dziennego i to z powo
dów, że były „może ważniejsze budowle“ do przed
sięwzięcia. Mimo to, że projekt kilka razy przepa
dał, przeciwny prąd wziął w reprezentacyi górę, i w 
grudniu tegoż roku przyszła w reprezentacyi do sku
tku uchwała, aby budowę teatru rozpocząć. Na ten 
cel wzięto z kasy komunalnej 120,000 marek, przy
jęto pożyczkę z cesarskiej szkatuły w wysokości 90 ty-

..................... .................. ..... ..............
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walką i przymuszonem do milczenia dała się 
uczuć potrzeba zwrotu z dotychczasowćj drogi 
i szukania dróg nowych po za obrębem poezyi, 
z Krakowa wtedy strzelił pierwszy promień ar
tystycznej jutrzenki, która, dzięki Matejce i jego 
naśladowcom, miała wkrótce tak świetnym bla
skiem otoczyć sztukę polską. I jeżeli w osta
tnich latach dawna stolica polityczna Polski 
stała się jej stolicą naukową, to do tego za
szczytnego tytułu słusznie dołączyćby można 
nazwę głównego centrum artystycznego, na którą 
ze wszech miar Kraków zasługuje.

Nie dość jednak nowe dzieła sztuki twerzyć, 
trzeba stare szanować i ochraniać — i to wła
śnie jest największą zasługą Krakcwa, a przy
najmniej tych, którzy w Krakowie zajmują się 
podtrzymywaniem i restauracyą pomników sztuki 
i zabytków przeszłości. Od gromadki pielgrzy
mów wielkopolskich, wspólnie z galicyjskimi 
zwiedzając) h katedrę na Wawelu, słyszeliśmy 
wyiazy uwielbienia i podziwu nad wspaniałością 
i porządnem utrzymaniem kościoła i grobów. 
„A toć to tu tak pięknie, jakby tu jeszcze kró
lowie mieszkali!“ Królów już nie ma, a gdyby 
byli, możeby Kraków wyglądał jeszcze piękniej 
i lepićj; nie można zaprzeczyć jednak, źe i obecny 
stan utrzymania katedry odpowiada najzupełnićj 
wszystkim wymaganiom, jakie mieć może serce 
polskie, przywykłe niemal od urodzenia kochać 
to sanctum-8anct o r u m naszego narodu. Acóź 
dopiero gdy sobie przypomnimy, jaki był stan 
katedry w końcu zeszłego wieku, gdy po zrabo
waniu zaniku przez wojska pruskie sprofanowano 
groby, rozrzucono popioły królów lub z kilku 
trumien, na pół pomieszane z gruzem, przesy
pywano do jednej, a Tadeusz Czacki, acz 
może w najlepszej myśli, nie wahał się wyj
mować z nich klejnotów, przetwarzając je z ży
wego znaczenia, jakie w grobach tych miały



sięcy marek, które, oprocentowane po 3 od sta, będą 
amortyzowano przez lat mniej więcej 28, z sprzedaży 
starego teatru wzięto 3,750 marek, tak że razem bę
dzie miasto teatr kosztował 213,750 marek.

Nie dość, że tak znaczną sumą musi miasto oku
pić wzniesienie teatru, ale Magistrat i Eeprezentacya 
nie cofają się przed dalszą hojnością, na którą nie ma 
zkąd brać pieniędzy. Zgodzono się na to, że przy
szły dyrektor teatru nie będzie płacił dzierżawy, pod
czas gdy dotąd z dzierżawy teatru wpływał zawsze 
dochód do kasy komunalnej. Nadto poczyniono wszel
kie ułatwienia dla dyrektora, noszące na sobie cha
rakter nowych subwencyi. Przyznano mu darmo wodę 
z wodociągów miejskich, gaz prawie 50 proc, taniej 
od zwykłej ceny z gazowni miejskiój, chciano mu na
wet koksu dostarczać, i zgodzono się jeszcze na to, 
by opłacać kasztelana teatralnego.

Ta hojność przy znanym niedostatku finansów 
komunalnych i nie zaspokojonych innych potrzebach, 
jest zaprawdę uderzającą. Można było przypuścić, że, 
jeżeli już Eeprezentacya zgodzi się na opuszczenie 
dzierżawy, to nie będzie więcój subwencyonowała dy
rektora w wieloraki jeszcze inny sposób; albo też je
żeli tych wielorakich subwencyi udzieli, to mu każę 
płacić w odpowiedniej wysokości dzierżawę. Tymcza
sem Eeprezentacya hojną ręką udzieliła dla sceny 
niemieckiej wszelkie możliwe subwencye, bo trudno 
zaprawdę pomyśleć można sobie, coby jeszcze więcej 
dla teatru uczynić. Z powodu tej bezmiernój hojno
ści, jeden z reprezentantów niemieckich wyraził na
wet publicznie na ostatniem posiedzeniu swe wielkie 
zdumienie.

Ta hojność tern więcej uderzać musi, że isto
tnie miasto ma inne potrzeby, wołające o jak naj- 
spieszniejsze zaspokojenie. Jeden z reprezentantów 
polskich poruszył na przedostatniem posiedzeniu Eady 
miejskiej brak lokalów szkólnych przy Szkole Obywa- 
telskiój na Wrocławskiej ulicy. Nie uczynił tego 
z jakiej predylekcyi do szkół obecnych, albo z braku 
innego argumentu, ale w ścisłym związku z naradami 
prowadzonemi w tym przedmiocie w gronie reprezen
tantów. Przed trzema miesiącami zawezwał magi
strat reprezentantów do rewizyi lokalów tójże szkoły. 
Okazało się, że z wyjątkiem kilku lokale są to cia
sne, niekształtne nawet pokoiki, poczęści nie mające 
odpowiedniego a potrzebnego oświetlenia słonecznego, 
napełnione powietrzem dusznem a więc dla dzieci 
i nauczycieli nie zdrowem. Potrzeba budowania no
wego gmachu okazała się niezbędną. Na zbudowanie 
nowego gmachu, dla którego miasto posiada za dzi
siejszym budynkiem bardzo piękny plac tuż obok 
szkoły realnej, potrzebaby około 150,000 m. Magi
strat i Eeprezentacya czują gwałtowną potrzebę tego 
i już w tym roku przeznaczono na ten cel w etacie 
15,000 m. jako roczną ratę. Wobec takich stosun
ków komunalnych nasuwa się sama przez się myśl, że 
byłoby może stósownie kazać sobie płacić dzierżawę 
z teatru i dochód z tego dokładać do funduszu zbie
ranego na zbudowanie szkoły.

Eozbieraliśmy tę kwestyą dotychczas ze stanowi
ska czysto komunalnego, tak, jak silona na pierwszy 
rzut oka w gminie bez względu na narodowość przed
stawia, i doszliśmy do rezultatu, że źle sobie poczyna 
większość Eeprezentacyi miasta Poznania, wydając tak 
znaczne sumy na budowę gmachu teatralnego z fun
duszów komunalnych, dodając temuż gmachowi na 
koszt miasta osobnego kasztelana, opuszczając przy
szłemu dyrektorowi dzierżawę i przyznając mu inne 
znaczne korzyści. Cóż dopiero powiedzieć mamy, gdy 
zważymy, że wszystkie te wydatki i subwencye, 
wszystkie koszta nałożone na ludność polską i niemie
cką obliczone są jedynie na korzyść mniejszej połowy 
mieszkańców miasta Poznania, na germanizacyą na
szego grodu, — gdyż taka nie inaczej rozumieć na
leży wykluczenie przedstawień polskich z nowo zbudo
wanego teatru. My Polacy wystawiliśmy sobie za 
własne pieniądze własny Teatr polski, musimy od 
niego płacić podatek i ponosić różne ciężary, — nie

chodzi nam też bynajmniej o to, aby nam Niemcy 
z łaski w swym gmachu pozwalali dawać polskie 
przedstawienia. Przeciwko temu wszelako głośno za
protestować musimy, ażeby polskich funduszów, pol
skiego grosza, ściąganego przez egzekutorów z bie
dnej ludności polskiej używano na cele specyficznie 
pruskie i niemieckie, i aby, ściągnąwszy z miasta na 
ten cel przeszło 200,000 marek, dodawano jakby na 
urągowisko, że w nowo zbudowanym teatrze, w któ
rym Polacy opłacać będą przyjemności i rozrywki 
Niemców, nie wolno było na scenie odezwać się ani 
słówkiem w polskim języku! Kto się chce bawić, 
niech to czyni za swoje pieniądze, a niech nie szasta 
wspólnym groszem, potrzebnym na inne daleko wa
żniejsze sprawy.

Żydzi krakowscy.
Nie lubimy generalizować pojedyńezyeh wy- 

r„__;ów i wynosić ich do znaezenia reguły — 
sądzimy wszelako, że patryotyczne zachowanie 
się Izraelitów krakowskich, wobec zamętu spra
wionego przez kandydaturę dr. Machulskiego, 
zasługuje na zaznaczenie i zwrócenie uwagi 
naszych Izraelitów, zasiadających w Radzie 
miejskiej, po różnych komisyach, naszych ban
kierów, wielkich kupców, handlarzy i przeku
pniów, wypożyczających pieniądze na sta i ty
siące procentów. Niechby ci panowie, których 
przodkowie niegdyś tak po ojcowsku przyjęci 
zostali przez królów polskich, a którzy dzisiaj 
z tak lekkiem sercem wykluczają język polski 
z wybudowanego za publiczny grosz teatru, 
którzy we Wrześni, Rogoźnie i po tylu miaste
czkach naszych tak niemiłosiernie obchodzą się 
z ludem polskim, przeczytali sobie to, co mówią 
i zastanowili się nad tern, jak działają ioh 
współwyznawcy w Krakowie.

Na zebraniu przedwyborczem odbytem w tóm 
mieście dnia 30 z. m. przemówił, według spra
wozdania Czasu Izraelita Juda Birnbaum, jak 
następuje:

Każdy porządny, uczciwy, lubiący dobro kraju 
obywatel starozakonny, powinien być nieskończenie 
wdzięczny p. Eydzowskiemu za przeprowadzenie ustawy 
o lichwie. Patrząc na to, co się w kraju naszym 
działo, jak lichwiarze wydzierali majątki i przyprowadzali 
lud wiejski do nędzy, każdy uczciwy Izraelita nie jedną 
miał łzę w oku. I jeśli dr. Eydzowski powiedział, 
że Izraelici kościom jego będą błogosławić za prze
prowadzenie tej ustawy, to ja powiem więcej, że już 
dziś wszyscy uczciwi Izraelici są wdzięczni p. Ey
dzowskiemu i wdzięczność tę potrafią mu okazać, 
głosując za nim solidarnie z innymi obywatelami. 
W ustawie o lichwie niezadowala mnie jedno, t. j. 
pozostawienie oznaczenia wysokości stopy procento
wej ocenieniu sądu, lecz klauzula ta wstawioną zo
stała na wniosek ministra Glasera. W końcu od
zywa się mówca w gorących słowach do współwy
znawców swoich, tłomacząc im, że byłoby witmbm 
błędem, gdyby nie głosowali wszyscy solidarnie za 
dr. Rydzowskim. Przez całą historyą wszyscy Izrae
lici cierpieli za tych wyrzutków z pośród siebie, 
którzy się lichwą trudnili. W imieniu wszystkich 
uczciwych Izraelitów oświadcza, że głosować będzie za 
dr. Rydzowskim.

Na tóm samem zebraniu przemówił Izrae
lita Mendelsburg, poseł należący do Koła pol
skiego w te mniej więcój słowa;

Jedynym byłem Żydem, który miał zaszczyt 
należeć do Koła polskiego i mogę zaręczyć , że 
kiedy się toczyły rozprawy nad ustawą o lichwie, p. 
Rydzowski nie wspomniał ani razu o wyznaniu, bo 
nieszło mu o żydów lichwiarzy, ale o lichwiarzy wogóle 
bez względu na to, czy są żydami lub chrześcianami. 
Jest to prawdziwym zaszczytem i chlubą Koła na

szego, że tak p. Eydzowski w Izbie, jak p. Chrza
nowski w Kole mówiąc o tej ustawie nie dotykali 
Względów wyznaniowych i słowo „Zyd“ przez usta 
ich nie przeszło. Doznałem w Kole polskim serde
cznego, braterskiego przyjęcia a Żydzi w Polsce nie 
mogą się nigdy użalać, bo jak tylko odznaczają się 
pracą, uczciwością i zdolnościami, znajdą zawsze 
przyjęcie i szacunek. Nie z Koła polskiego lecz 
z ławek niemieckich, od t. z. stronnictwa prawa 
obijały się o uszy moje wyzywające względem. Izrae
litów wyrazy, wyrazy któreby nigdy z ust polskich 
nie wyszły. Nie wątpię, że wszyscy Żydzi krakow
scy, którzy zawsze szli solidarnie z krajem nie zerwą 
i teraz tej solidarności i pójdą łącznie z komitetem 
przedwyborczym i komitetem centralnym, który jest 
wyrazem sejmu.

A z biur głosują Żydzi w Poznańskióm przy 
wyborach do sejmu i parlamentu? przeciwko 
komu oddają głosy swoje w Radzie miejskiej ? 
niech sami na to odpowiedzą!

KORESPONDENCIE KURIERA POZN

Berlin, 3 lipca.
(dr.) Nareszcie po latach siedmiu zdecydował 

się p. Falk uznać, że teka ministeryalna i do 
tego jeszcze teka ministra wyznań nie była dlań 
odpowiednią, — że były jurysta, prezes sądu 
apelacyjnego i referujący radzca ministeryalny 
byłby państwu pruskiemu daleko przydatniejszy 
na skrcmnóm stanowisku, jakie przed 7 laty 
zajmował. Powiadają złośliwi ludzie, że p. Falk 
nosił tylko dla parady imitowaną tekę wyznań 
i oświaty, — że prawdziwa władza była w rę
kach księcia Bismarcka, u którego p. Falk był 
jedynie podsekretarzem stanu, — choćby tak być 
miało, to j dnakźe, znając osobiście dr. Falka, 
nie można zataić, że był bardzo wojennego ani
muszu, że choćby tylko był narzędziem w ręku 
księcia kanclerza, był narzędziem chętnóm i nie- 
bezwiednóm, dla którego walka kulturna była 
właściwym żywiołem i na którórn ks. Bismarck, 
doprawdy się nie zawiódł, stawiając go na czele 
tak ważnego wydziału, jak ministerstwo wyznań 
i oświaty. Jeżeli dzisiaj żelazny książę wybrańca 
swego usuwa i jeżeli dr. Falk „wyprowadzony“ 
aż do samych drzwi, ostatecznie powiada „żegnam 
Waszę Książęcą Mość“ — to czyni to książę B. 
jedynie znaglony obecnóm politycznóin położe
niem, które go zniewala do oparcia się na żywio
łach konserwatywnych i zn usza do pewnych 
ustępstw dla tychże żywiołów. Bądźcie przeko
nani, że to nagłe zerwanie z dotychczasowym 
ministrem wyznań nie idzie księciu kanclerzowi 
z serea, — że te motywa, które go skłoniły do 
rozpoczęcia walki kulturuój, istnieją tak samo 
dla niego dzisiaj, jak przed laty 9, kiedy szukał 
po Europie koalicyi przeciwko Rzymowi, że tylko 
dura nécessitas skłania go żelazną przemocą 
do o ¡sunięcia zaczepnej walki na drugi plan.

Dymisya p. Falka po zakonstatowaniu jej 
przez Pr o v. C o r r e s p. nie ulega wątpliwości, 
i w tej chwili dowiaduję się, że i o następcy już 
pomyślano, że może nim list mój Was dojdzie, 
doniesie Wam już telegraf, komu przypada 
w udziale spuścizna po p. Falku. A nie można 
zaprzeczyć, że ten następca będzie musiał mieć 
wiele odwagi, aby się wziąć do oczyszczenia tej 
stajni Augiaszowój, — choć z drugiej strony 
może być pewnym, że byle tylko widziano dobre 
w nim chęci, wszyscy ludzie dobrej woli pracę 
jego popierać będą. Mógłbym Wam wymienić 
kandydata, na którego tutaj w wyższych sferach 
digitis monstrant, — ale trzymając się przysło
wia : „sécrétas coeli curas expendere noli“ (nie 
wdzieraj się w tajniki kancelaryi niebieskiej),

nie chcę uprzedzać wypadków, opowiem tylko po 
krótce, co ten przyszły minister na obszernem 
polu swego wydziału po doktorze Falku naprawić 
powinien.

I oto najprzód powinien się wyrzec pryncy- 
palnie zasady wszechwła izy państwa w dziedzi
nie kościelnej i szkólnej — to jest niezbędny 
i nieodzowny warunek, bez którego wszystkie 
zmiany w osobach na nic się nie przydadzą. Je
żeli ta zasada, którą książę Bismarck już czę
ściowo uznał, rozpoczynając konferencye swoje 
z msgr. Masellą w Kissingen, nie zostanie wpro
wadzona w życie, natenczas wołałbym niemal, 
aby p.«Falk ze swemi kulturnemi zamiarami po
został, gdyż z nim wiemy przynajmniej, jak rze
czy stoją i jak się zachować mamy — łagodny 
na pozór następca jego mógłby nam przykładać 
na otwarte rany takie plastry, któreby nam do
tkliwiej dały się we znaki, niż Falkowe cięgi. 
Podobno w Galicyi wynaleziono nowe wyrażenie 
„zabagnić się“ — od takiego „zabagnieuia“ kul- 
turkampfu zachowaj nas Boże, — i dla tego 
trzeba nam się ciągle mieć na baczności, abyśmy 
snąć nie dali się złowić na wędkę, zadowalając 
się zewnętrzną ulgą, nie przeoczyli, że korzeń 
złe‘go istnieje jak dawniej, a z niegodziwego dzi
czka kulturkampfu tylko kolce poobłamywano. 
Na polu walki kulturnej chcemy i mamy prawo 
chcieć zmiany głównej zasady: uznania, że 
Kościół nasz święty jest co najmniej 
równouprawnionym czy n n i k i e m w sta
nowieniu granic, określających sto
sunek Kościoła do państwa.

Na polu szkólnictwa musi następca pana 
Falka zrzec się protestancko-vereinlerskich za
chcianek, dążących do systemu szkół mięszanydi 
i do wyparcia wszelkiój religii ze szkoły— musi 
w dzielnicach polskich przystąpić do radykalnej 
zmiany, czyli usunięcia systemu germanizncyjne- 
go i musi w duchu prawdziwie pedagogicznym 
zreformować „Allgemeine Bestimmungen“ doktora 
Falka.

Jak z wyparcia się zasady o wszechwładzy 
państwa wypłynie konieczność usunięcia w głó
wnej części ustaw majowych, tak z drugiej stro
ny z uznaniem powyższych zasad w szkolnictwie 
nastąpić musi reorganizacya szkoły i restytm ya 
krzywd dotychczas szkole pod względem wyzna
niowym i narodowościowym wyrządzonych. D xi.

W końcu jeszcze słówko. Zabawną dopra
wdy jest rzeczą zagłębić się w „liberalną bibułę“ 
dziennik rską i rozpatrzyć w jej grymasach. 
Niedawno ubóstwiany jeszcze książę Bismarck, 
stał się dzisiaj przedmiotem gorżkich ekspekto- 
racyi. I tak Nat. Z tg odmówiła mu niedawno 
prawa nazywania się nadal „mnożycielem cesar
stwa“ (semper augustus), a liberalne dzienniki 
zagraniczne, nie czująe nad sobą §§ kodeksu pra
sowego, mówią jeszcze wyraźniej. Wielki żydo
wski Monitor nad Dunajem, N. Fr. Presse 
popełnia taki np. frazes: „Widoczną jest rzeczą, 
że junkier Bismarck zmartwychwstał znowu we 
własnej osobie, aby cesarstwo niemieckie wydać 
znowu na łup piekielnym mocom popów, mu- 
krów i zwolenników liberyi, których przed laty 
kilku tak potężnie zwalczał. Od kilku dni wszel
ka nadzieja upadła.“ Skrajna prasa bawarska 
w dziwnej harmonii z liberalną robi wiele ha
łasu i w demagogicznym duchu dowodzi, że fra- 
kcya katolicka straszne na lud biedny nakłada 
ciężary itd. — zapominając dodać, że ciężary 
będą bez przyzwolenia centrum i z jego przy
zwoleniem — a chodzi tylko o to, jak pokryć 
należy wydatki i długi, czy przez podatki bez
pośrednie, i zy przez otworzenie źródeł dochodów 
celnych.

w wartość pamiątkowego zabytku. Uważał 
on to za ocalenie narodowych relikwii od zupeł- 
nój zagłady i rzeczywiście wówczas trudno hyło 
przewidzieć, że z czasem zajdzie tak korzystna 
zmiana. Podziemia, do których Ambroży Gra
bowski i malarz Stachowicz musieli złazić po 
drabinie i przebijać się wśród kupy gruzów 
i śmiecia, żeby pospisywać napisy i przerysować 
ocalałe od zniszczenia trumny — są dziś z naj
większym kosztem i staraniem przerobione na 
wspaniałe krypty grobowe w romańskim stylu, 
połączone korytarzami wykutemi w skale, ozdo
bione pyszną mozaikową posadzką z terra-cotty 
i odpowiednim stylowi kaplicy ołtarzem. Bez 
hałasu, bez składek i nawoływań po dziennikach 
do ofiarności publicznej, niemal bez wiedzy ogółu, 
dokonała się ta pomnikowa praca, dzięki nie
zmordowanej a umiejętnój gorliwości jednego 
tylko człowieka, którego też będzie niezaprzecze- 
nie najpiękniejszą zasługą. Z imieniem jego tak 
się zrosło to wszystko, co Kraków mieści w so
bie pamiątek przeszłości, i co się robi około ich 
zachowania dla następnych pokoleń, że niepodo
bna o nim nie wspomnieć, zwłaszcza mówiąc 
o tych grobach królewskich na Wawelu, z któ- 
remi czcigodny ich restaurator i obecny konser
wator niejako zrósł się i całą duszą zespolił, 
poświęciwszy im najpiękniejsze lata swego życia 
i najgorętsze uczucia swego serca.

Groby królewskie na Wawelu otrzymały 
świeżo bardzo piękny dar, tern piękniejszy i droż
szy, że się z nim łączy rzewne wspomnienie. 
Po^więzieniu ks.PrymasaLedóchowskiego ksiądz 
Prałat Jan Koźmian powziął myśl połączenia 
więzienia ostrowskiego z Wawelem jakąś trwałą 
pamiątką dla przeniesienia w odległe czasy pa
mięci — nie tyle o więźniu samym, którego 

nie obawia się zapomnienia, jak raczój

o ciężkich dniach walk i prób, z których naj
cięższą może było ostrowskie więzienie. Myśl 
była piękną, jak wszsytkie, które wychodziły 
z wzniosłego umysłu i szlachetnego serca księ Iza 
Jana. On sam wprawdzie nie doczekał jej speł
nienia; nastąpiło ono teraz dopiero. Dostojny 
więzień ostrowski nadesłał z Rzymu na ręce 
konserwatora grobów królewskich, p. prof. Łep- 
kowskiego, wspaniały crux processionalis 
z przeznaczeniem, żeby go niesiono przed cele
brującym kapłanem, ilekroć w grobach odpra
wiać się będzie msza pamiątkowa. Krzyż w stylu 
romańskim X wieku, odpowiadający stylowi kry
pty św. Leonarda, z ciężkich blach srebrnych, 
grubo pozłacanych, osadzony na wysokiój lasce 
hebanowej, będzie stanowił jednę z najpiękniej
szych ozdób katedralnego skarbca. Na jednej 
jego stronie jest wyobrażenie Chrystusa Pana, 
na drugiej w narożnikach czterech Ewangelistów 
a w środku symboliczny Baranek. Na około 
napis krótki a bardzo wymowny: Miecislaus 
Ledochowski S. R. E. Cardinalis Ar
chi ep. Gnesn. et Posnan. sacello huic, 
quod exul. videre non potuit, crucem 
hanc dicavit A. D. 1878. — Oprócz tego 
podwójnie cennego daru ks. Kardynała Ledó
chowskiego, krypta św. Leonarda spodziewa się 
otrzymać wkrótce inny jeszcze. Jedna z fabryk 
w Tryeście zajęta jest obecnie przygotowaniem 
dla téj kaplicy wspaniałego okna kolorowego 
(witrażu) z kartonu, zrobionego przez Matejkę na 
zaproszenie hr. Adamowej Potockiej. W tójże 
samej fabryce zamówione zostały przez hr. Augu- 
stową Potocką z Wilanowa wielkie witraże do 
kaplicy Stafana Batorego, która obecnie restau
ruje się. Od wiejskich pielgrzymów ze wscho
dniej Galicyi, przybyłych tu na jubileusz św. Sta
nisława pod przewodnictwem monsignora Stoja-

łowskiego, otrzymała katedra chorągiew z czer 
wonego jedwabiu, ozdobioną pięknie religijnemi 
i narodowemi emblematami, — a trochę wcze
śniej hr. Tadeusz Grocholski, z rosyjskiego Po
dola, ofiarował przepyszny dywan z herbami 
wszystkich województw Polski, Litwy i Rusi, wy
szyty z artystycznem wykończeniem i archeolo
giczną ścisłością staraniem jego matki, ś. p. hr. 
Ksawery G... z współudziałem grona innych 
pań polskich. Te inne dary, jakie w ostatnich 
czasach otrzymała katedra, nie mniej jak i cią
głe roboty około restauracyi pojedyńezyeh kaplic, 
odnawiania zabielonych malowań ściennych i t. d. 
wszystko to dowodzi interesowania się i miłości 
ogółu dla tej matki polskich kościołów, jako tóż 
czujnój i rozumnej nad nią opieki. Wobec tego 
jednak, gdy chodząc po Wawelu na każdym 
kroku spotyka się jakąś robotę już zaczętą lub 
zamierzoną przez konserwatora, nie mile bije 
w oczy zapierzenie deskami części prezbiteryum, 
gdy za tym parawanem kryje się spór o wielki 
ołtarz. Sprawa ta, acz nader prosta, dziwnie 
przecież się splątała, gdy tym co wierzą, że no
wy ołtarz zaprojektowany a podobno już zaczęty, 
byłby istotnóm dziełem sztuki — chce się znieść 
dawny, choć przed nim dwa wieki przeprowa
dziły koronacye, chrzty i pogrzeby królów, łącząc 
ich tradycją tak z teraźniejszością jak i z na
dziejami przyszłości. Jedna i druga strona 
upornie stoi przy swojóm, a ołtarz potrzebniejszy 
kościołowi od polemiki. Konserwator tego sta
rego burzyć nie pozwala dla jego pamiątkowej 
wartości, a wiedeńska komisya konserwatorska 
sprzeciwia się stawianiu nowego, znajdując go 
brzydkim. Rzecz chodzi po apellacyach, ogół zaś, 
do którego należy Matejko, Potoccy i w i., po
śpieszył tymczasem ze składkami na utrzymanie
dawnego ołtarza, łącząc się w ten sposób ze

zdaniem konserwatora. Być może, że zakończe
nie tój niemiłej sprawy byłoby łatwiejsze, gdyby 
nie główna kwestya, zahaczająca rzecz o pytanie, 
czyli kompeteneya takiego urzędnika jak urzę
dnik od zachowania zabytków przeszłości, może 
ograniczać czynności władzy duchownej, bez
sprzecznie w katedrze rządzącej. Bądź co bądź, 
o ile wiemy, czas niedaleki spór w tę lub owę 
stronę rozstrzygnąć musi. Jest zresztą pre- 
judykat choćby w tym fakcie, że gdy ks. Ło- 
packi, proboszcz - Infułat kościoła Panny Maryi, 
wiedziony własnym smakiem artystycznym, po
stanowił zburzyć arcydzieło Wita Stwosza, wielki 
ołtarz Maryacki — toć przecie nic złego się nie 
stało, że go świeccy zachowali, a na chwałę na
rodu dla odległej przyszłości wyrestaurowali. Tu 
wprawdzie nie chodzi o tak pierwszorzędny zaby
tek, gdy ołtarz katedralny jest pomnikiem, pó
źnego już renesansu, ale co mu brak na arty
zmie, to wynagradza dwuwiekowa tradycya, którą 
się przez dynastyę Wazów i tylu królów elekcyj
nych z narodem połączył.

Do nowin z Wawelu, po którym w ostatnich 
dniach przeszło tyle tysięcy pobożnych pielgrzy
mów, biorąc zeń wiarę i gorące uczucie miłości 
ojczyzny" — trudno nie dodać, że się tam po
rządkuje słynne archiwum kapituły krakowskiej, 
nad któróm od niedawna objął opiekę znany 
w świacie naukowym ks. Ignacy Polkowski, czło
nek Akademii, obecnie notaryusz kapitulny. Sam 
wybór uczonego Prałata na to stanowisko, jest 
najlepszą rękojmią, że zadanie spełnionem zosta
nie sumiennie i umiejętnie, i ze nauka odniesie 
z tego jak najlepsze owoce.

(Ciąg dalszy nastąpi).



Kraków, 2 lipca.
(W.) Zgromadzenie przedwyborcze w mieście 

naszem odbyte 30 czerwca w sali Radnej, zagaił 
dr. Majer jako przewodniczący w komitecie przed
wyborczym o godz. 6tej. Przewodniczący w imie
niu komitetu polecił wyborcom wice-prezydenta 
miasta Krakowa dr. Weigla i dr. Rydzewskiego, 
t. j. dotychczasowych posłów z miasta Krakowa, 
jako kandydatów do Rady państwa, dodając przy- 
tem, iż także dr. Maksymilian Machalski, adwo
kat tutejszy, zgłosił się doń z zamiarem starania 
się publicznie o mandat poselski. Chodziły już 
pogłoski po mieście o planach p. Machalskiego, 
ale nie dawano im wiary z tej prostej przyczyny, 
że dotychczasowi posłowie pod każdym względem 
przez Łyloletnią wytrwałą pracę w Radzie pań
stwa zjednali sobie sympatyą swych wyborców, 
a niewybranie powtórne jednego z nich nie by
łoby niczem innem. jak daniem mu wotum nie- 
zaufania. Ale mimo to p. Machalski wyciągnął 
rękę po owoc, zakazany samemi nawet względami 
przyzwoitości; czy go zerwie, dowiemy się za 
kilka dni.

Pierwszy przemawiał dr. Andrzej Rydzowski, 
a jego kandydacka mowa pod względem formy 
i treści była znakomitą, miała zaś jeszcze tę 
niemałą zaletę, że odznaczała się tą skromno
ścią, która, wiedząc o swych zasługach, stara się 
rezultaty osiągnięte przypisać i innym osobom. 
Mówca przypomniał, że już czternaście lat służy 
krajowi jako poseł, że kiedy przed pięciu laty 
proponowano go w Krakowie na posła, przypo
mniano wyborcom o tern, że fundacyi Skarbko- 
wskiej przywrócił pierwotne przeznaczenie, że 
zorganizował wydział krajowy, że wyratował fun- 
dacyą Pelagii Russanowskiej dla inwalidów poi 
skich, że miał udział niemały przy zakładaniu 
ksiąg gruntowych dla Galicyi, — ale dodał za
razem, że tą zasługą podzielić się musi zinueuii 
osobami. Przechodząc do swych prac, które pod
jął jako poseł krakowski do Rady państwa 
w ostatnim pięcioletnim peryodzie, przypomniał 
ustawę przeciw lichwie, którą w myśl postano
wienia sejmu przeprowadził w delegacyi, ustawę 
przeciw pjaństwu, dalej wspomniał, że należał 
do owych pięciu posłów stanowiących komisyą 
parlamentarną, że redagował niekiedy pisma 
Koła polskiego, że był zastępcą do delegacyi 
wspólnej i t. p. W dalszym ciągu potępił sece
sją, bronił Koło polskie przed zarzutami, jakiemi 
je część dziennikarstwa lwowskiego obrzucała 
i wskazał na fakt z dziejów naszych, że nie pro
gramy pisane naród zbawiają, ale zgoda, jedność, 
rozum polityczny, który stojąc na gruncie faktów, 
umie każdą chwilę wyzyskać z korzyścią dla 
sprawy narodowej.

Po tern przemówieniu przyjętem hucznemi 
oklaskami, wstąpił na trybunę dr. Weigel, a stwier
dzając zasadę solidarności Koła polskiego, tłoina- 
czył myśl i stanowisko, jakie ono zajęło w spra
wie pożyczki 80 milionowej dla podniesienia 
handlu i przemysłu po katastrofach giełdowych, 
w sprawie ugody z Węgrami, w kwestyi założe
nia banku austro-węgierskiego i w sprawie oku- 
pacyi Bośnii i Hercegowiny, a w końcu wspom
niał, jaki miał osobiście udział w poszczególnych 
pracach Koła polskiego. Grzmiącemi oklaskami 
podziękowali zebrani mówcy za wymowne słowa.

Mowa dr. Machalskiego, który po dr. Weiglu 
przemówił, nie mogła mieć tak wielkiego znacze
nia, już to dla tego, że p. Machalski w życiu 
parlamentarnem jest homo novus, już to że 
jest niezdecydowanego kierunku politycznego: 
chciałby być konserwatystą i zarazem liberałem, 
a wreszcie, że mógł tylko wskazać na swe za
miary i dobre chęci, kiedy poprzedni mówcy 
powoływali się na czyn y przez siebie dokonane. 
Gdy dr. Machalski skończył, przemówił p. Alfred 
Szczepański, stwierdzając ten_ fakt, że kandyda
tura p. Machalskiego nie ma znaczenia polity
cznego i chyba Żydzi za nią będą głosowali, by 
tym sposobem okazać swe niezadowolenie dr. Ry- 
dzowskiemu, jako autorowi ustawy przeciw lichwie.

Wynik głosowania na próbę przedstawił na
stępujący rezultat: z 222 głosujących otrzymał 
dr. Weigel 216, dr. Machalski 126, dr. Rydzo
wski 99 głosów. O późnej porze solwowano ze
branie. Mimo tego niepomyślnego dla dr. Ry- 
dzowskiego głosowania na próbę, komitet przed
wyborczy nie cofnął kandydatury p. Rydzowskiego. 
Starozakonni wybitniejsi jak dr. Oettinger, dr. Sa- 
melson, Daches, Mendelsburg polecają w osobnych 
ogłoszeniach swym współwiercom p. Rydzowskiego 
na posła, również tę kandydaturę popierają prze
mysłowcy krakowscy. Zdajesię, że wostatecznóm 
głosowaniu wyjdzie z urny zwycięzko i dr. Ry
dzowski i dr. Weigel.

Dowiaduję się w tej chwili, że na Śląsku 
kandydat narodowy ks. Świeży, nie otrzymał 
większości głosów; obrany został jakiś Niemiec 
Obrutschai, inspektor dóbr arcyksiążęcych.

O klęsce, jaką ponieśli świętojurcy przy wy
borach we wschodniej Galicyi, mówi Słowo: 
„w danych stósunkach wybory poniedziałkowe 
ze wschodniej Galicyi można nazwać pomyślnemi, 
gdyż wybrani trzej posłowie ruscy mogą facere 
Collegium i zaznaczać wszystkie niedole nasze.“ 
Humor godny zazdrości!

NIEMCY.
* 3 lipca. Ze katoliccy poddani

bynajmniej nie są zadowoleni z długoletnich rzą
dów ministra Falka, dziwić się nie można; ale 
że i protestanci prawowierni nie błogosławią 
usiłowań rycerza harcującego na czele „rozświe- 
onych umysłów,“ na zdyskredytowanym już dzi

siaj, a daj Boże, że na zawsze koniku kultur- 
kampfu, — o tern wiedzą także wszyscy, a świad
czy o tóm dobitnie świeżo, lecz przed pogłoską 
o ustąpieniu p. Falka u Eilenburga wydana 
broszura p. t. ,,Najbardziej piekąca kwestya,“ 
której autorem jest konserwatysta, hr. Hohen- 
thal na Hohenpriessnitz. Hr. Hohenthal wyka
zuje, że według oświadczeń pism, które p. Fal
kowi wielce ęą przyjazne, minister oświaty bar
dzo ściśle jest związany z związkiem protestan
ckim (Protestantenverein) i dzieli najzupełniej 
jego przekonania; w każdym razie, zdaniem au
tora broszury, minister Falk nie jest odpowie
dnią tamą przeciwko mętnym a rozhukanym 
bałwanom Protestanteuvereinu, nowego prote
stanckiego stowarzyszenia reformatorskiego, dar- 
winizmu I radykalizmu, a z pewnością wypadek 
tego rodzaju, jak zajście z wyższym nauczycie
lem Muellerem w Lippstadt, nie byłby możli
wym za ministeryum Bethmanna-Hollweg lub 
Muehlera. Falk na ostatniój sesyi Izby sejmo
wej szczególny nacisk położył na to, że jego 
„allgemeine Bestimmungen“ polecają nauczycie
lowi, aby obraz Zbawiciela wpajał w umysły 

■dzieci. Autor nie chce powątpiewać, że mini
ster rozporządzenie to wydał rzeczywiście na se- 
ryo, ale, zdaniem jego, tysiące nie zwróciło na 
to uwagi, sądząc, że podobnego rodzaju przepisy 
wydawane bywają jedynie pro forma, tysiąca 
zaś tysięcy trzymało się wyraźnych faktów zrzu
cania z urzędu Biskupów, nieobsadzama probostw, 
uprzytomniło sobie liberalizm i parlamentaryzm, 
z jakim najechano Kościół, wspomniano wreszcie 
„jeuerainy związek niemieckich nauczycieli,“ — 
i jakżeż nie miano ztąd wykonkludowac, jakie
go zdania mogą być ludzie, stojący na naj
wyższych stanowiskach! W kołach tych system 
ministra Falka musiał wzbudzić wyobrażenie, że 
religia właściwie już nie jest potrzebną. Pan 
minister ,,ogólnemi przepisami“ swemi tyle wpro
wadził do szkoły ludowej przedmiotów, że głó
wne przedmioty: religia, nauka czytania, pisania 
i rachowania cierpią na tern, — szczególnem 
uwżględnianiem realiów taką nadał humanisty
cznemu wychowaniu przewagę, że religia zamiera 
w szkole coraz bardziej. Po nowym ministrze 
oświaty spodziewa się autor rewizyi owych ogól
nych rozporządzeń, dotyczących szkoły elemen
tarnej, oczekuje również „spiawiedliwego, nie 
surowego wpradzie, ale gruntownego rozpatrze
nia się w żywiołach składających kontyngens 
nauczycielski,“ zgłębienia dalej kwestyi, czy „na
leżenie do jenerainego stowarzyszenia niemieckich 
nauczycieli nie sprzeciwia się obowiązkom zawo
du chrześciańskiego nauczyciela ludowego. Ró
wnież w celu przywrócenia pokoju z Rzymem, 
w celu umożliwienia uniemożliwionych po części 
praktyk religijnych, dla zaspokojenia sumień ka
tolickich poddanych uważa autor usunięcie mi
nistra Falka za niezbędne. W szybkie zakoń
czenie kulturkampfu autor nie wierzy, wyznaje 
jeonakże z godną uznania szczerością, że czasby 
był, aby tej nieszczęsnej walce położono wre
szcie koniec. — Jeżeli takie niezadowolenie i ta
kie skargi podnoszą się/z pośród samych prote
stantów, czyż dziwić się jeszcze można, że dr. 
Falk nie czuł się w ministerstwie oświaty na 
swojem miejscu i podał się do dymisyi?

W sprawie ustąpienia ministra Falka pi- 
sze Germani,a co następuje: Jedno z pism 
zrobiło to ważne odkrycie, że prasa katolicka nie 
posiada się z radości z powodu ustąpienia dra 
Falka. Nam się zdaje, że p. Falk wielce musi być 
rozczarowany spokojem, ba nawet obojętnością, 
z jaką jego podanie o dymisyą przyjęła nie tyl
ko frakeya centrum, ale i cała ludność państwa 
niemieckiego w ogóle! Skargi przyjaciół i zwo
lenników, jak również zadowolenie przeciwników 
w tak skromnych obracają się rozmiarach, że 
wedle berlińskiej taksy pogrzebowej minione mini
steryum oszacowaćby można „jako małego trupa,“ 
a co nujw ęcej jako „średniego.“

W parlamencie przyjęto wczoraj po długiej 
dyskusji przedłożenia komisyi taryfowej, doty
czące ceł od przędzy bawełnianej. Ponieważ 
przez zaprowadzenie stopniowania w cłach od 
bawełny, stosownie do delikatniejszych albo też 
grubszych numerów nici, wysokie numera przę
dzy bawełnianój najwięcej miały być obciążone, 
— przeto dyskusya zamieniła się głównie w 
walkę pomiędzy tkalniami alzacko - lotaryń- 
skierni a crefeldzkiemi tkalniami aksamitu 
i półjedwabiu. Podczas bowiem kiedy alzacko- 
lotaryńscy tkacze utrzymują, że nie mogą już 
sprostać angielskie) i szwajcarskiej konkurencyi, 
i że z tegń powodu już wielu z nich zakłady swe 
przeniosło do Francyi, — twierdzą przemysłowcy 
crefeldzcy, że nie mogą istnieć bez delikatnej 
angielskiój przędzy bawełnianej, tak wysoko dzi
siaj- opodatkowanej, zwłaszcza, że tkacze alzacko- 
lotaryńscy nie zdolni są dostarczyć im tak do
brej przędzy, jak angielska. Jako obrońca alza- 
cko-lotaryńskich tkalni wystąpił na mównicy de
putowany Dollfus, aby od delikatnej przędzy ba
wełnianej wnieść o cła wyższe jeszcze od tych, 
które proponuje taryfa celna, a to ze względu 
na nadzwyczaj Diepomoślne położenie, w jakiem 
się znajduje przemysł w anektowanych dzielni
cach. Deput. Dollfus rozwinął w mowie swej 
bardzo bogaty materyał, ale z powodu słabego 
jego organti, mało co z tego w parlamencie zro
zumiano, Deput. Reichensperger z Crefeldu wy
stąpił gorąco w obronie interesów crefeldzkich 
przemysłowców, starając się wykazać bezzasadność 
obaw deputowanych z zabranych prowincyi. 
Wniosek pojednawczy posłów Hammachera, Wind- 
thorsta i Löwego (z Berlina) miał na celu wy
równanie interesów obydwóch przeciwnych sobie

stronnictw przemysłowych za pomocą zniżenia 
cła od wyższych numerów przędzy. Za utrzy
maniem wniosków komisyi występowali jeszcze 
oprócz referenta komisyi dep. Böttichera, poseł 
Varnbüler i komisarze rządowi Hermann i Bött
cher. Na dzisiejszóm posiedzeniu parlameutu, 
na któróm prezydował wicemarszałek baron 
Franckenstein, przyjęto aż do zamknięcia reda
kcji gazet berlińskich trzy dalsze numera pozy- 
cyi, obejmującej towary bawełniane wedle wnio
sku komisyi; parlament bardzo nielicznie był re
prezentowany.

Komisja taryfowa naradzała się dzisiaj w 
plenum nad terminem, w którym nowa taryfa 
ma być wprodzona w życie. Jako termin na
znaczono dzień 1 październik. Wyjęte z pod te
go są pozycye, objęte belgijskim traktatem han
dlowym, dla których naznaczono dzień 1 sty
cznia 1880 r. Dalej wyjęto z pod terminu 1 
października, oprócz pozycyi, objętych ustawą 
prohibicyjną, te kilka ceł finansowych, co do 
których taryfa celna natychmiast ma być prze
prowadzoną.

Obrady frakoyi uarodowo-liberalnój nad 
kwestyą gwarancyi jeszcze nie są zakończone. 
Wedle domesień liberalnych dzienników podzie
liła się podobno frakeya na trzy oddziały: poseł 
Volk z 20 do 30 zwolennikami oświadczył się 
bezwarunkowo za przyjęciem taryfy nawet z wnio
skiem Franckensteina; poseł Forckenbeck z 30 
do 40 stronnikami jest stanowczo za odrzuce
niem taryfy już przy drugiém czytaniu ; p. Ben- 
ningsen z resztą zamierza dopiero przy trzecióm 
czytaniu odrzucić taryfę. — Deputowany La
sker podobno bardzo ostro występował przeciwko 
posłowi Völk, oświadczając, że go już od dawna 
nie zaliczał do liberalnych.

F BA sY G Y A.
* Paryż, 2 lipca. Katolicy czuwają 

i biorą się do pracy. Znaczne grono najpowa
żniejszych mężów stronnictwa konserwatywnego, 
pomiędzy nimi senatorowie książę Audiffret 
Pasquier, hr. D’Haussonville, jenerał Chabaud 
Latour, hr. Bondy, posłowie książę d’Harcourt, 
książę Arenbęrg, były prefekt Sekwany Duval 
i były prezydent Andral — zrobili do ministra 
spraw wewnętrznych podanie, aby im wolno było 
utworzyć stowarzyszenie celem obrony i popiera
nia niezałeżnój od państwa wolnej nauki.

Testament księcia Napoleona Ludwika brzmi 
według Gaulois jak następuje:

Działo się w Camden-Place (Chislehursf) 26 lu
tego 1879.

Oto jest moja ostatnia wola.
1) Umieram w świętej katolickiej, apostolskiej

i rzymskiej wierze, w której się urodziłem. 2) Życzę 
sobie, abym był pogrzebion obok zwłok mego ojca 
aż do téj chwili, w której mnie i jego przeniosą 
tam, gdzie leży założyciel naszego domu, na łono 
francuskiej ziemi, którą tak samo, jak on gorąco ko
chaliśmy. 3) Moja ostatnia myśl poświęcona będzie 
Francyi, — dla której chętniebym umrzeć pragnął. 
4) Spodziewam się, że matka moja, gdy mnie już nie 
będzie pomiędzy żyjącymi, zachowa dla mnie tę pa
mięć, którą ja dla niej aż do ostatniój chwili zacho
wam. 5) Moi osobiści przyjaciele, moi słudzy, 
stronnicy mój sprawy, niechaj będą przekonani, że 
wdzięczność, jaką dla nich żywię, dopiero ze śmier
cią moją ustanie. 6) Umrę z uczuciem wdzięczności 
dla J. Kr. M. królowej angielskiój, dla całej króle
wskiej rodziny i dla kraju, w którym przez lat 8 tak 
serdecznej doznawałem gościnności. 7) Drogą moję 
matkę mianuję uniwersalnym spadkobiercą (— tu 
następują pojedyncze legaty i kodycyl). Nie potrze
buję prosić niej matki, aby niczego nie pominęła 
w obronie pamięci mego stryjecznego dziada i mego 
ojca. Proszę jej, aby pamiętała o tóm, że sprawa 
cesarska będzie miała dopóty obrońców, dopóki stanie 
Bonapartych. Obowiązki nasze względem kraju nie 
ustaną z mą śmiercią. Po mym zgonie spaduie za
danie prowadzenia dalej dzieła Napoleona I i III na 
najstarszego syna księcia Napoleona (księcia Wiktora), 
a spodziewani się, że ukochana moja matka będzie 
go wszelkiemi siłami popielała, i przez to da nam, 
którego nie będzie już pomiędzy żyjącymi, ostatni do
wód swej miłości.

podp. Napoleon.
Panów Rouher i P. Pietri mianuję wykonawcami 

mego testamentu.
Z wczorajszego posie lżenia Izby deputowa

nych dowiedźieliśiny się, że Latarnia wysa
dziwszy poprzedniego prefekta pana Renault, 
chciałaby w prefekturze rój wodzić i dyktować 
patiu Andrienx, który mówiąc nawiasem jest 
radykałem czystej wody, przepisy, juk się ma 
u siebie mząuzać. Ponieważ pan Audrieux się 
na to nie godzi, dla tego Latarnia bije teraz 
na niego tak samo, jak na jego poprzednika. 
Z mowy pana Cbristoffle, dyrektora banku 
Crédit foncier, pokazuje się w jaki sposób to 
piśmidło radykalne powstało. Oto pewna szajka 
rewolwerowych redaktorów wydała broszurę prze
ciw Credit foncier, a dyrektorzy z obawy o byt 
zakładu wykupili cały nakład téj broszury za 
30,000 fr. — a za te pieniądze założyli owi 
panowie Latarnią. Tak się dzieje w Paryżu

W dniach 29 i 30 z. m. odbyły się 3 ze
brania redaktorów bonapartystowskiego dzienni
karstwa prowincjonalnego, w liczbie 90 zgro
madzonych, którzy przyjęli następującą rezolu
cją: „Oświadczamy, że prawo dziedzictwa ce
sarskiej rodziny tak uznajemy, jak je uznała 
konstytucya i plebiscyt; oświadczamy, że zacho
wamy zupełnie ściśle polityczną normę i miarę, 
którejśmy zawsze przestrzegali ze stanowiska 
społecznego ratunku i religijnój wolności.“

SZWAJCARYA.
* W Aire-la-Ville, w kantonie genewskim, wy

brano znów starokatolickiego proboszcza — i to w spo
sób następujący: Katolicy rzymscy wstrzymali się 
od wyborów, — bo wybór katolickiego księdza nie 
zostałby i tak zatwierdzony. Zebrało się 26 wybor
ców, z których tylko 8 należało do gminy a 18 było 
z różnych stron kraju. Wybrano poleconego przez 
odszezepieuczą najwyższą radę kościelną księdza Bo- 
nifaco.

W St. Gallen ks. Biskup Greith zaprotestował 
przeciwko urządzeniu szkoły syniultaunój.
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TELEGRAMY.
Kair o, 3 lipca. Jak słychać, obejmie 

Cherif prezydium ministerstwa i tekę spraw 
wewnętrznych i zewnętrznych, M ustaplia Thani 
tekę robót publicznych, izmaił Ejmiu finansów, 
Mahmond Bardi oświecenia, Osman Galii wojny, 
Murad sprawiedliwości.

Nowy York, 3 lipca. Przytrzymany w 
Callao niemiecki parowiec „Luxor", miał, jak pod 
dułem 11 czerwca douoszą z Limy przez Pana
ma do Nowego Yorku, odzyskał wolność i wy
płynąć na morze.

Wiedeń, 2 lipca. Według doniesienia do 
P r e s s o wybrano w 9 wyborczych okręgach 
wiejskith w Styryi 8 „klerykałów“ a jednego 
tylko liberała.

Rzym, 3 lipca. Według tutejszych dzien
ników osiedli się stale Izmaił basza w Neapolu.

Telegram prywatny 
Kuryera Poznańskiego.

Lwów, 4 lipca, 10V2 godz. Rezultat 
wczorajszych wyborów galicyjskich do Rady 
państwa w okręgach miejskich jest nastę
pujący :

We Lwowie wybrany Hausner 2235 głosami, 
Wolski 2126 gł.; w Krakowie wybrani zostali 
Weigel i Rydzowski; w Wieliczce Dunajewski; 
w Tarnowie Spławiński; w Rzeszowie Towarni- 
cki; w Przemyślu Dworski; w Samborze Hau
sner; w Tarnopolu Czerkawski; w Stanisławowie 
Kamiński; w Brodach przyjdzie do ściślejszego 
wyboru pomiędzy pp. Gottliebem a Sochorem. 
(W ten sposób wybrani zostali wszyscy przez 
komitet centralny stawieni kandydaci; braknie 
tylko wiadomości z okręgu Kołomyja - Sniatyn, 
gdzie komitet centralny stawił kandydaturę dra 
Jana Frieda. Przyp. Red. Kur.)

Kraków, 4 lipca, godz. 12 minut 50. 
Wybrani zostali posłami: Weigel 1928 gło
sami, Rydzowski 1127; pan Machalski, kan
dydujący na własną rękę, otrzymał 858 
głosów.

KRONIKA
miejscowa, jwowiucynnalna i zaimm.

* Doniesienia urzędowe. Cesarz mianował kan
dydata wyższogo stanu leśniczego u esslera nadleśni
czym w Zanderbriick w obwodzie rejencyjnym kwidzyńskim.

* Posener Ztg. donosi, że wyrokiem prowincyoual- 
nego kolegium szkolnego wydalony został z gimnazyum 
św. Maryi Magdaleny ów uczeń, który zachowaniem śię 
swojem miał rzekomo dać powód do śledztwa. Posener 
Ztg. dodaje, że dalszych kar nie będzie. Powrócimy 
do tej sprawy, skoro dowiemy się bliższych szczegółów.

* Zamieściliśmy wczoraj ogólny obraz posiedzenia 
reprezentantów miejskich, odbytego 2 bm., na któróm pa
nowie dr. Szymański i Kamiński zaprotestowali stanowczo 
przeciwko używaniu miejskiego grosza na cele czysto nie
mieckiej natury, przyczem jeszcze serdeczni nasi współ
obywatele nie wahają się obrażać najdelikatniejszych 
uczuć polskiej ludności w sposób, którego bliże, cechować 
tu nio chcemy; — dzisiaj podajemy bl ższe szczegóły, do
tyczące udotowania niemieckiego teatru. — Teatr ma być 
przyszłemu przedsiębiorcy oddany bezpłatnie od po
czątku października r. b. na 21/i roku; przedsiębiorca 
obowiązany będz e dawać tygodniowo najmniej trzy przed
stawienia, a w zimowym sezonie przez 8 tygodni opery. 
Gazu do oświetlania teatru dostarczać mu będzie dyrekeya 
zakładu gazowego po cenie produkcyjnej, metr kubiczny 
po 12 fen., podczas kiedy publiczność płaci za metr ku- 
biczny 20 fon. Potrzebnej dla użytku teatru wody do
starczać będzie miasto przedsiębiorcy bezpłatnie. Na tea
tralne przedstawienia w innym, jak niemieckim języku, 
potrzeba wyraźnego pozwolenia naczelnego prezesa prowin
cyi. Za oddanie na jego usługi kasztelana (Theatermei- 
ster), strażnika ogniowego i gazowni płacić będzie przed
siębiorca od każdego przedstawienia 6 marek. Kaucya 
wynosić ma 1500 m. Za miesięcznem wypowiedzeniem ze 
strony magistratu może być po najmniej 12 przedstawie
niach teatr przedsiębiorcy odebrany, gdyby przedstawienia 
i siły personału miały być tego rodzaju, iżby nio mogły 
zdaniem magistratu zaspokoić żadną miarą wymagań i do
brego smaku wykształconej publiczności.

* Obwieszczeniem z dnia 30 z. m. wyznacza król, 
prokurator tutejszy nagrodę 100 marek temu, co wyśledzi 
ludzi, którzy w nocy na 1 maja r. b. położyli na relsach 
kolei poznanSko-bydgoskiej w bliskości Główny progi ko
lejowe, przez co pociąg o 5 godzinie zrana do Bydgoszczy 
odchodzący na niebezpieczeństwo był narażony.

* Pan Urbanowski, współwłaściciel i naczelny in
żynier fabryki maszyn Urbanowski, Bomocki i Sp. uzy
skał patent na młynek zaciorny swego pomysłu, który 
przewyższać ma wszystko, co do tego czasu w tej gałęzi 
przemysłu zbudowano.

* W środę skazany został gospodarz Dolata, brat 
skazanego za zamordowanie Mendelsobnowej na śmierć 
Dolaty, także na śmierć z powodu morderstwa dokona
nego w r. 1869 w Bumiankacb.

* U rzeźnika na Cbwaliszewie znaleziono wczoraj 
w dwóch wieprzaeb trychiny.

* Wieś Marcelino pod Poznaniem, dotychczas wła
sność p. E. Weitza przeszła w ręce porucznika Leon- 

harda.



* Wczoraj podaliśmy za Orędownikiem wy
kaz rozchodów miasta Poznania ; dzisiaj podajemy dalszy 
ciąg i dokokończenie tego tak ciekawego dla mieszkań
ców naszego grodu zestawienia, obejmującego z kolei ko
munalne dochody miasta.

Dochody komunalne płyną z dwóch źródeł ; z sta
łego majątku miasta i z podatków. Im większy tamten 
majątek, tóm mniej obywatele dopłacają podatkami ; im 
mniejszy jest tenże majątek, tóm więcej trzeba płacić po
datków, aby roczne wydatki komunalne opędzić.

Miasto nasze jest w ogóle dość ubogie w nieru
chomy majątek i w kapitały. I tak dochody z gmachów 
publicznych, za dzierżawy placów, łąk itd. wynoszą ra
zem 141,697 m. czynsze i renty przynoszą 15,624 m.

Zakłady miejskie, utrzymywano dla wygody mieszkań
ców, jak n. p. zakład gazowy, (wodociągi nie przynoszą 
żadnych dochodów, owszem straty) mostowe, waga miejska 
itd. przynoszą 150,332 m. z téj sumy przypada .na samą 
pozycyą gazowni 141,186 m. dochodu.

Tantiema za ściąganie podatków rządowych, jak 
klasycznogo, piocederowogo itd. przynosi 26,817 marek. 
Dodawszy do tego pozostałą resztę z zeszłego roku obra
chunkowego w ilości 85 tysięcy, nadzwyczajny dochód na 
nowe budowle z funduszu wziętego z banku inwalidów w 
sumie 180 tysięcy i inne pomniejsze pozycye, otrzymamy 
w tochodzie sumę 626,883 m.

Nadmienić tu wszakże wypada, że tyle nie wpływa 
do kasy komunalnej w gotówce, gdyż magistrat oblicza 
tak w dochodach, jak w wydatkach, jako dzierżawę war
tość za używanie gmachów publicznych, lak n. p. biura 
na raturzu są obliczone w dochodach i rozohodach na 
15,550 mrk. ; lokale szkół w dochodach i rozchodach na 
przeszło 50,000 mrk. ; dalej w dochodach i rozchodach 
w niezmionionój pozycyi zapisane są 180,000 m. na nowe 
budowle z funduszu inwalidów. Od powyższej sumy zatem 
616,883 m. dochodu komunalnego odciągnąć należy dość 
znaczną sumę, bo prawie całą połowę, której kasa komu
nalna jako rzeczywistej gotówki nigdy nie widzi, a która 
to suma figuruje w etacie tyik® przez obrachunek.

Prócz wyżej podanego dochodu potrzeba jeszcze 
578,765 m. to jest mniej więcej dwie trzecie całej gotówki, 
jaka do kasy komunalnej rocznie wpłynąć musi, aby roczne 
wydatki komunalne pokryte zostały. Te dwio trzecie go
tówki dołożyć muszą obywatele z własnej kieszeni, i ma
gistrat przychodzi do niej przez ściąganie podatków.

Podatek dochodowy przynosi 35 0,000 m., od rzezi 
225,000 m., od dziczyzny 3,765 m. razem tyle, ile właśnie 
na pokrycie wydatków jeszcze potrzeba, to jest, iak sie 
już było wyżej rzekło 578,765 m.

Taki jest stan finansowy miasta Poznania w ogól
nych liczbach podany. Niebardzo świetny, gdy prawie 
dwio trzecie wydatków komunalnych musi być pokrywa
nych wprost z kieszeni obywatelstwa. Ula tego też oszczę
dzanie pieniędzy, mianowicie na niepotrzebne, zbyteczne 
wydatki, jest bardzo pożądane, ile że miasto ma rzeczy
wiste potrzeby i to wielkie, na zaspokojenie których nie 
ma zkąd wziąść pieniędzy.

* Z powiatu inowrocławskiego donoszą, że p. M. 
ze Zdunów dał porucznikowi p. L. K. z Chróstowa za 
wyżlicę rasy Sette pięknego ogiera. Myśliwi zaręczają, 
że wyżlica ta jest tak doskonałą, iż wysoka ta cena by
najmniej nie pokrywa prawdziwej wartości.

* W Kcyni odbędzie się targ na remonty 18, w 
Szubinie 22 b. m.

* Znany nauczyciel Tumidajski, który swego czasu 
z powodu sprawy p. Kicka z Eamionny został z urzędu 
złożony i do wojska wzięty, został jak G. W. donosi, 
amnestyonowany z poleceniem zgłoszenia się do Eejencyi’

* Z powiatu wschowskiego donoszą, że tamtejsze 
zasiewy, mimo kilkotygodniowój suszy, dobrych się spo
dziewać każą plonów, do czego głównie przyczynił się 
silny deszcz , który spadł w ostatnią niedzielę i ponie
działek.

* W Sulmierzycach powstał na dniu 2 b. m. rano 
pożar, który zniszczył do szczętu 5 domów mieszkalnych 
i 7 stajni. Od czasu wielkiego pożaru z 24 kwietnia r. z. 
jestto już piąty ogień, jaki nawiedził Sulmierzyce.

* Przedwczoraj rozpoczął się w berlińskim sądzie 
apelacyjnym proces przeciwko pułkownikowi gwardyi, 
moskalowi Aleksandrowi Basilowiczowi, oskarżonemu 
o drobną kradzież kieszonkową. Sprawa ta stała się une 
cause célèbre. W pierwszej instancyi skazano obżałowa- 
nego na 3 miesiące więzienia i tylko za kaucyą 30,000 m. 
puszczono go na wolność.

* 0 Obrazie Matejki „Bitwa pod Grunwaldem“ wy
stawionym w Berlinie, pisze Rheinischer Cour
rier : „Zdaje się, że słyszysz tam tętent kopyt i par
skanie rumaków, — słyszysz jak uderzają miecze o zbroje 
i tarcze, jak jęczą konający i ranni.“

* Tribiine donosi, że w Brunświku umarł syn na
uczyciela tamtejszego, młody chemik B., o którym obiega ' 
wieść, że odkrył tajemnicę fabrykacyi dyamentów, które 
potem bez wszelkiego podejrzenia jako naturalne szlifo
wano w Amsterdamie. Zmarły B. przez kilka lat nie zaj
mował się niczém innórn, jak pracą w ciemnóm laborato- 
ryum. Powiadają, że B. sprzedał swą tajemnicę za kilka 
milionów do Amsterdamu, i że umarł śmiercią nienatu
ralną, — w tych dniach odbędzie się sekcya. Wszystko 
to brzmi bardzo tajemniczo.

* J. I. Kraszewski otrzymał, jak donosi krakowska 
Kronika współczesnych wypadków, od pe
wnego szewca z Warszawy w'darze „jubileuszowe buty.“ 
Cypryan N o r w i d wystosował z tego powodu do czcigo
dnego jubilata następujący dowcipny czterowiersz:

„O Ty ! jakkolwiek sława laurem darzy,
Nie pozostaniesz ze swego wyzuty —
Lecz pierwszym będziesz z ojczystych pisarzy, 

Który — ma buty.“
* Pani Modrzejewska przybyła z Paryża do Kra

kowa, zkąd po kilku dniach wyjechała do Zakopanego.
* Z Oldenburga donoszą, że pod WTderhauson zna

leziono w mogile tz. szklanną urnę. Ma ona formę ele
gancką, jest dobrze wygładzona i ma 10 ctm. wysokości. 
Urna jest zrobiona z jasno-siwej bardzo delikatnej gliny. 
U wydęcia jej w 3 okrągłych otworach o 2-centymetrowój 
średnicy wsadzone są kawałki zielonego szkła, tak samo, 
jak na dnie naczynia. W urnie stała waza tej samej nie
mal wysokości i z tego samego materyału zrobiona. W jej 
wnętrzu znajdował się węgiel i kości. O ilo wiadomo, 
urn takich znaleziono dotąd 6, ale żadna ze znanych nie 
jest tak piękna, jak odkryta obecnie, nie ma symetrycznie 
rozłożonego szkła i po największej części szkło znajduje 
się w nich tylko na dolo.

* Korsarze pojawili się znowu na morzu Sródzie- 
innóm. Eząd grecki mianowicie otrzymał wiadomość, że 
w pobliżu wyspy Patmos rozbójnicy morscy schwytali 
barkę kupiecką i zawlókłszy ją na odludny ostrów wy
mordowali osadę i ograbili statek, który następnie zato
pili. Eząd grecki posłał tam prokuratora z okrętem wo
jennym Syros.

* Kalendarz. Jutro, w sobotę dnia 5 lipce, Fi
lomeny p. i Karoliny p. Wschód słońca o 
godzinie 3 minut 45. Zachód o godzinie 8 minut 22.

Długość dnia 16 godzin 37 minut.
Wypadki historyczno. 1433 Sejm w Kor

czynie ustanawia podatek od karczem i młynów. — 1443 
Trzęsienie ziemi w Polsce.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Poznań, 4 lipca 1879.
Okowita, (z beczką) pr. 100 1. = 10,000% Tralłes 

Wypow..15,000 litr., cena wypowiedziana 51,—, czorwiec 
—, lipiec 51,— . sierpień 51,10, wrz sień 51.40, 
październik 50,—, na listopad 48,60 grudzień 48,20 in.

Lany targowe w Poznaniu
dnia 4 lipca 1879.

Pszenica ....
Zyto.........................
Jęczmień ....
Owies .....
Groch do gotowania 
Groch na paszę . .
Kartofle ....
Łubin żółty . .
Łubin niebieski .
Koniczyna czerwona.
Koniczyna biała . .
Rzepik . , . .

TOWAR
piękny f średni

50 kilogr. 9 30 8 90 8 55
- - 6 25 6 — 5 70
- - 6 30 5 80 5 55
3 - 6 90 6 50 6 20
* * - — — — — — —■
- —

- — — — — — —

- - _ — — —

- - — — — — —
- - — — — — _ _
• 11 70 11 40 10 90

(Sprawozdanie giełdowe). — Poznań, 4 
lipca 4% nowo listy zastawne pozn. 98,—. 4% nowe 
listy rentow. pozn. 98,30. 5% powiatowe obligaeye 104,—. 
‘^I/aalo powiatowe obligaeyo —,—. 3%% śląskie listy za
stawne 88,50. 4% śląskie listy rontowe 99,- -. Kwilocki, 
Potocki i .Sp. (Bank rolniczy) 52,—. Pozn. akcyjne Sto
warzyszenie sprytowe 37,—. Poznański bank prowincjo
nalny 105,25. 4% pożyczka państw. 99,—. 4%% pruska 
pożyczka ukonsoiid. 105,50. 3%% ohligi długu państwa 
94,70. Marchijsko-pozn. 23,75. Marchijsko-pozn. k. ż. 5% 
akc. zakł. 94,50. Starogardzko-pozn. k. ż. 102,50. Austr. 
noty bankowe 175,50. Polskie likw. listy 56,20. Rosyjskio 
noty bankowo 200,50 m.

„ w miejscu bez popytu. Terminy sn4
Za 1000 kilogr. w miejscu żądano 117—138 wedlngp 
kości, na miesiąc bieżący pic. 116,5-117,25- na limd 
sierpmń 1879 plac. 1165,-117,25; na sierpioń-wrzesi 
plac 119.5—120; na wrzesień-paz'dziernik płacono 124 
do 124; na piździer-niklistopad płac. 127- 127 5 Ce 
wypowiedziana 117 marek.

Jęczmień z- 1000 kilog. mniejszego i wiekszei 
ziarna żąd. 100-180 według jakości. f

O w i e s w miejscu słabo. Terminy słabo. Za 100 
kilog w miejscu żąd. 110 145 według jakości; nami 
siąc bieżący i lipiec-sierpień płe. 126 124; na wrzesie
październik plac. 129--128; na październik-listopad not 
—. Cena wypowiedzenia — marek.
m- k d ? ! 7 miejscu słabo. W miejscu żą
lUi—110 według jakości.

G r o c h za 1000 kilog. wrzącego grochu 141_19
grochu na paszę żąd. 123--140 według jakości

Olej rzepakowy wyżój. Za 100 kil. w n„q 
scu bez beczki 55,3 marek, na miesiąc bieżący, lipie 
sierpień i sierpień-wrzesień plac, płacono 55 5- na wiz 
sień-październik płac 56,5-55,7; na paździwńik-listop 
plac. 55,8—56; na listopad-grudzioń płacono 56 2 -56 
Ceny wypowiedziane 55,3 m. ’

Okowita. Terminy: m. zm. Za 100 litr, a 1( 
pet.—10,000 litr. pet. w miejscu bez beezki pic. 53 
w miejscu z beczką —,—; na miesiąc bieżący i 
sierpień płac 52,5—52,7- 52.4; na sierpień-wrzesień  ̂
58,2—53,3—53,1; na wrzesień-paździermk pł 53 2—5“ 
na październik-listopad plac. 51,5-51,6-51,5- ńa lisi 
pad-grudzień pic. 51; na kwiecień-maj 1880 ’płac i 
Cena wypowiedzenia 52,7 marek. 1

DONIESIENIA LITERACKIE.

* Przeglądu Kościelnego wyszedł Nr. 1 i zawiera:
Państwo ze stanowiska chrześciańskiego. — Reforma szkol
nictwa we Francyi i rozprawy w Izbic wersalskiej. — Ko- 
respondeneye: Z miasta, — Kronika dyecezyalna i zagra
niczna: Poznań, Chełmno, Górny Śląsk, Lwów, Litwa, 
Niemcy, Anstrya, Francya, Ezym, Włochy, Belgia. — Z Teo
logii Pastoralnej O przyjmowaniu protestantów na łono ko
ścioła i Ostatniem Namaszczeniu Olejem św. -- Kwestya 
liturgiczna. — Trzy Dokreta św. kongrogacyi. — Roz
maitości.

* Listy Joachima Lelewela. Oddział pierwszy, tom 
drugi opuścił prasę; tom ten zamyka szereg listów do ro
dzeństwa pisanych. Poznań 1879 nakładem J. K. Zu- 
pańskiego. — Obszerną recenzyą tego dziola podamy w 
przyszłym tygodniu.

* 0 nawozach sztucznych, dwie rozprawy odczy
tane na walnych zebraniach Centr. Towarzystwa Gospo
darczego W. Ks. Poznańskiego, przez drą Wł. Baszczyń
skiego. Poznań 1879. Nakładem J. K, Żupańskiego.

Cstataie te legi a ll, 5.
Rzym, 3 lipca. Izba przyjęła po długich 

rozprawach wniesiony przez Bachaliniego prosty 
porządek dzienny i to 251 głosami prze
ciw 139 głosom. Podczas rozpraw oświadczył 
Depretis, że gabinet uważać będzie przy
jęcie prostego porządku dziennego 
Bachaliniego za wotum n i e z a u £a n i a.

Bruksela, 3 lipca. Minister wojny Be- 
nard umarł.

Wiedeń, 4 lipca. Rezultat wyborów 
miast morawskich i na Bukowinie oraz 
gmin wiejskich w Tyrolu nie zmienił w ni- 
czóm dotychczasowych stósunków stronnictw. 
Miasta w Galicy i wybrały samych 
Polaków.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 4 lipca.

LUZIŃSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Wendt 
z Pawłowa, Doroszyński z Warszawy, Lewandowski 
z Łubowa, Gajewski z Piątkowa, Zychliński z Go- 
razdowa, dr. Szuman z Władysławowa, Brodnicki z żoną 
z ieświastowic.

t
W rocznicę śmierci

Maryanny Jackowskiej
odbędzie się dnia 8 we 'wtorek hm. w kościele śgo Marcina

żałobne iiabożeiisiwo.
zacznie się z wigiliami o godzinie 8, msza śta '81/,. (20)

„Nihiliści ÍÍ

Powieść ks. Józefa Lubomirskiego
w 8-ce 452 stron

dla czytelników „Kuryera Poznań
skiego“ zamiast za 4.50 M.

tylko za 1,50 Mrk.
poleca

Jarosław Leitgeber,
Poznań.

Należytość także w markach poczt, 
nadsyłać można.

Osiedliłem się (22)

w Poznaniu
i mieszkam przy

ulicy Wrocławskiej 5, I p.

B®* Blat
lekarz pi akt., hirarg i akuszer.

Nakładem Księgarni i Składu 
nut myuzcznych

S. A. Krzyźanowskii
w Krakowie

wyszły:

Kazania pasyjne
tudzież

Nauki w czasie ćwiczeń ducho
wny cli dla młodzieży gimna- 
zyalnćj z dodaniem kilka ka

zań przygodnych
dedykowane

Jaśnie Wielmożnemu Najprzewieleb- 
nóejszemu Im. Księdzu Albinowi 
Dunajewskiemu, Biskupowi Kra

i kowskiemu 
przez

Ks. Juliana Bukowskiego
Cena M. 2; z przesyłką M. 2, 10 fen.

. Do nabycia we wszystkich księgar
niach w kraju i zagranicą.

ASTMĄ i KATAR
Najlepszy Pnninpnnn Filii jp Pudełko

Środek ulgi. I djllol Uli j jjojiJb po 1,70 Mrk. 
Skład w wszyskioh aptekach.

Ponieważ niektóre po
czty nie przyjmują przed
płaty na Przegląd Ko
ścielny, nie otrzymawszy 
jeszcze od głównej dy- 
rekcyi stosownego pole
cenia, upraszam szano
wnych abonentów, aby 
w takim razie przesy
łali przedpłatę wprost 
do Redakcyi przy ulicy 
Seminaryjskiej nr. 2.

Ks. Jaskulski.
Tapety i ro-f 

losy (71°)f
Zakład litogr T 
Regestra go-J

________  spodarskiej
i icHRisToiw Skład galant.J 
T Alfenidę Chrlstofla T
t poleca po najtańszych cenach ’ 

handel materyałów piśmiennych $

: Antoniego Rosę *
w Poznaniu, w Bazarze

♦
ĘM

^HÄBOUIS'VI

Próby tapet franco.

Wrocław, 3 lipca 1879
Z y to (za 2000 funt.),----- , wypowiedz.------cent

lipiec 118,— płe., lipiec-sierpień 118,— pic. i żąd., sier- 
pień-wrzosioń 119 płac., wrzesień-paździeyuik 125,— płac, 
i żąd., październik-listopad 126,50 żąd.

Pszenica 178 żąd., na lipiec-sierpień 178 żąd.
Owies 116, — płac., lipiec-sierpień 116 płac., sier

pień-wrzesień —. Wyp. -— cen.
Rzop — żąd., — płac., sierpień-wrzesień 240 żąd., 

235 płc., wrzosień-paźdz. 245 żąd., — płc.
Olej.rzepiowy spok., wyp. — cent., w miej

scu 57,—- żądano, lipiec 55,50 żąd., lipiec-sierp eń 55,50 
żąd., wrzesień-paźdz. 54,— żąd., paźdz.-listopad 54, 5 
żąd, listopad-grudzień 54,50 żąd.

Okowita stałej, wypowiedz. —litr., lipiec 
51,20 płac., — ż., lipiec-sierpień 51,20 piać. — ż’.. sier
pień-wrzesień 52,— pic., wrzesień-paździornik 5i,30 żąd. 
i pic., październik-listopad — żąd.

Cena wypowiedziana na 4 iipiec: żyto 118,— m. 
pszenica 178.— m., owies 116 mrk. rzop 240 m . obj 
rzepiowy 55,50 m., okowita 51,20 m

Szczecin, 3 lipca. (Urzędowe sprawozd. giełdowe) 
,,,, Pszenica m. zm., za 1000 kilo w miejscu z 
żółtą krajową 182-190 marek., białą krajową 135_pi 
m., lipiec 1 lipiec-siorpioń płacono 185,0—186 niarel 
na wrzesień-październik płacono 190,5—191,0 marek n 
pazdziernik-listopad płc. 191—192,0 marek.
197 iuiyt° m‘ znb za 1000 kilogr. w miejscu krajów 
127 > rosyjskie 114—122 m„ na lipiec i lińi0<
sierpień płacono 115,5 marek, na wrzesieó-paździer
Vloo p,?ok i21’,5“121 “• ’ na Paźl|ziernik-listopad płacon 
123—122.5— 123 m.

Jęcz mi oń niezm., za 1000 kilog. w nreiscu 1 
browaru 232- 136 m., do paszy 100—114 m. ’

Owies niezui. za 1000 kil. w miejscu 115—128 , 
Groch spok., za 1000 kil. w miejscu do nas?1

122—130 m., do gotowania 134—142 m.
Rzepak spok., za 1000 kilo, na wrzesień.?,>a

zlziernik płac, i żąd. 253 m.
Olej rzopakowy stale, za 100 kilo w mioi

scu bez beczki w mniejszych ilościach żąd. 57,5 m kro 
tkio dostawy z beczką —, lipiec-sierp. żąd. 55,5 ra., n
sierpień plac.----- mrk., na wrzesień-pazdz. żąd 55 7
do 55,5 marek.

Okowita stale, za 10,000 litr, proct., w miei 
scu bez beczki płacono 54,— m., z boczką płc. - — m 
lipiec i lipiec-sierpień płacono 52,6-52,8 marek, na si-or 
pień-wrzesień płacono 53—53,2 marek, na wrzesień pi 
ździernik płac. 52,8 m.

Ceny targowe z dnia 3 lipcaca 1879.

Postar wie nia 
mię-skiej

depntacyi targowej

ciężki 
naj- II naj- 
wyż. niż.

Za 100 kilogramów
lekki towar

naj- ' 
niż.

Al 4

średni 
naj- 
wyż.

Jí 4

naj- 
wyż. 

Jl ¿

naj-
niż.

Pszenica biała .
, „ żółta.
Zyto ...............
Jęczmień nowy .
Owies...............
Groch...............

Koniczyna do siewu, nom. czerwona spok. 
za 50 kilogram. 28—33—38—41 marek; biała uiozm. 
30 — 38—45—55 marek.

Makuchy rzepakowe niezm., za 50 kilo 6,30 - 
6,50, wrzesień-paźdz. 6,30 mrk.

Makuchy siem. słabiej, za 50 kil. 9,10 — 9,40 m. 
obce 7,10—8 m.

Tymotka stale, za 50 kilogr. 12,50-14-17- 19,50.
Łubin potw., żółty za 100 kil., żółty 7,50—7,90 

do 8.30 m. nieb. 7,30—7,60—8,00 mrk.

Berlin, 3 lipca (spraw, urzędowe). Pszenica 
w miejscu niezm. Terminy: m. zm. Za 1000 kil. w miejscu 
żąd. 175—202 według jakości; na miesiąc bieżący i li
piec-sierpień 185,5 pic., na sierpień-wrzesień — płc., na 
wrzesień-październik 192,5—191,5 płc., na październik- 
listopad 193 płac., na listopad-grudzień 194 płc. Ceny 
wypowiedziane 185,5 marek.

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, dnia 4 lipca 1879. (Kursa końcowe) 
Pszenica słaba —

184.- 
191,50

czerwiec-lipiec 
wrzesień-paźdź. 

Zyto ścisło 
czerwiec 
czerw.-lipiec 
wrzesień-paźdź. 

Olej rzep, stalszy 
czerwiec 
wrzesioń-paźdź. 

Okowita słabo 
w miejscu 
czerw.-lipioc 
lipiec-sierpień 
sierp.-wrzosień 

Owies 
czerwiec

Wypow. żyta 
Wypow. okow.

Szczecin, dnia
Pszenica stała 
czerwiec-lipiec 
wrzesień-paźd.

Zyto niezm. 
czerw, lipiec 
wrzosień-paźd.

Owies 
na — 
na — 
na —

115,—
123.50
126.50

55.60 
56,-

52.60 
53,10 
53,10

114,-
2850 

140,000 
4 lipca

186.50
190.50

116.50
121.50

Galie, akc. k. .
Pr. pożyczka państ 
Pozn. listy z. . 
Pozn. listy ront. 
Austr. banknoty 
Austr. renta złota 
Austr. losy 1860 
Włochy . .
Amerykany . 
Rumuny . •
Ros. banknoty . 
Ros.-ang. pożyczka 
Ros. losy prem. 1866 
Pol. lik. 1. zast. 
Kredyty .
Kolej państwowa 
Lombardy.
Usposob. stałe 

1879. (Kursa końeo 
Olej rzep, stały 

czerwiec 
wrzesień-paźdź 

Okowita 
w miejscu 
czerw.-lip. 
lip.-sierp. 
sierp.-wrzesień 

Petroleum 
jesień -

Pismo ilustrowane dwutygodniowe dla kobiet

MODY PARYSKIE,
w drugim kwartale swego wydawnictwa wychodzić będą w War
szawie każdego 10 i 25 miesiąca. Prócz licznych rycin artysty
cznie na pięknym papierze z objaśniającym tekstem wykonanych, 
do każdego numeru dołączać będziemy pyszną rycinę kolorowaną, 
tablicą kroju, fasony z bibułki wycinane, nadto PREMIUM bez
płatne powieść Wilke <Jollius’a pod tytułem „Czy się po
łączą?“

Drugie nadzwyczajne PREMIUM poemat „Marya“ 
Malczewskiego na pięknym papierze i w ozdobnej oprawie otrzy
mają jeszcze te tylko prenumeratorki, które przed 15 lipca do koń
ca roku przedpłatę wniosą. (9)

WARUNKI PRENUMERATY PRZYSTĘPNE.

Pomieszkanie parterowe
skład, się z 5 pokoi, kuchni z przy 
za 270 m. rocznic, również stajnie 
na Piekarach pod nr. 16. od pa 
dziornika do wynajęcia, (i

Doskonałych

na kamizelki
poszukuje (18

m. (attrpÉ
plac Wilhelmowski nr. 18.

W
Rocznie
Półrocznie
Kwartalnie

Poznaniu:
Mrk. 16 

» 8 
4

na
Rocznie .
Półrocznie
Kwartalnie

prowincyi:
• • . Mrk. 19

1©
5

h wadem i czcionkami Jarosława LeitgebrT w Poznan in.

PRZEDPŁATĘ przymuje księgarnia M. Łeit- 
gefora i Spółka i wszystkie Księgarnie i Kantory księgarskie 
w miejscu i na prowincyi. Upraszamy o wczesne odnawianie prenu
meraty, ąhy opóźnienie w otrzymaniu lub też braku Numerów, jak 
to w I kwartale miało miejsce nie nastąpiło.

Wydawca W. Gancarczyk.
Największa fabryka

wyrobów gipsowych i ze sztucznego kamienia
zaopatrzona w gotowe figury, wazony, wodotryski, architektoniczne 
ozdoby, żłoby, koryta itd. poleca (644)

A. Krzyżanowski
Piaskowa ul. 10.

Dominium Uereltwica
p. Borkiem poszukuje natych
miast praktycznego i pracowitego

ekonoma
na osobny folwark. Dobre re- 
komendacye i osobiste przedsta- 
wienia konieczne (16)1

Szwaczka
umiejąca szyć na maszynie, znająca 
krawiecczyznę poszukuje miejsca. Bliż
szych szczegółów udzieli p. Matu
szewska w Pomarzanowicach pod 
Pobiedziskami. (15)1

poszukuje księgarni i (2
M. Łeitgebra i Sp. w Poznani
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